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EASTON NE­STON

 

Ran­kiem w dniu, kie­dy ce­sa­rzo­wa mia­ła przy­być, pa­da­ło, więc słu­żą­cy cze­ka­li pod da­chem. Pierw­szą rze­czą, któ­rą usły­sze­li, był chrzęst żwi­ru pod ko­ła­mi; dru­gą dziw­ny, prze­ni­kli­wy, pul­su­ją­cy wrzask. Jako pierw­sza okna do­pa­dła głów­na po­ko­jów­ka.

– Wy­sia­da z po­wo­zu i trzy­ma coś na ra­mie­niu. To małp­ka. Ma po pro­stu taką małą małp­kę.

– Śmier­dzą­ce pa­skudz­two – orze­kła pani Cross, go­spo­sia. – Moja ostat­nia pani coś ta­kie­go do­sta­ła i na szczę­ście parę ty­go­dni póź­niej zde­chło. Nikt po nim nie pła­kał, tyle wam po­wiem.

Wil­mot, ka­mer­dy­ner, krzyk­nął, żeby wszy­scy usta­wi­li się w sze­re­gu. Po­ko­jów­ka za­ję­ła miej­sce obok pani Cross. Usły­sza­ła, że go­spo­dy­ni nuci coś pod no­sem. Brzmia­ło to jak ja­kaś pieśń ko­ściel­na. Pani Cross była me­to­dyst­ką i wca­le jej się nie po­do­ba­ło, że ma ob­słu­gi­wać ka­to­licz­kę, choć­by na­wet ta była ce­sa­rzo­wą. Omal nie zre­zy­gno­wa­ła z pra­cy, kie­dy z Wied­nia nad­szedł list za­wie­ra­ją­cy proś­bę, żeby je­den z po­ko­jów za­re­zer­wo­wa­no do od­pra­wia­nia mszy. Osta­tecz­nie nie zło­ży­ła wy­mó­wie­nia, do­szedł­szy do wnio­sku, że ce­sar­skie re­fe­ren­cje są w ce­nie nie­za­leż­nie od tego, czy mo­nar­chi­ni jest pro­te­stant­ką, czy ka­to­licz­ką. Nie­mniej na ten pa­pi­stow­ski ob­rzą­dek prze­zna­czy­ła peł­ne prze­cią­gów po­miesz­cze­nie, naj­zim­niej­sze w ca­łej pół­noc­nej czę­ści bu­dyn­ku.

Drzwi otwar­to i po­ko­jów­ka uj­rza­ła syl­wet­kę ko­bie­ty, wcho­dzą­cej po scho­dach w sza­rym świe­tle po­ran­ka. Była wy­so­ka, przy­naj­mniej o cal wyż­sza od męż­czy­zny, któ­ry trzy­mał nad jej gło­wą pa­ra­sol. Kie­dy sta­nę­ła w drzwiach, fu­trza­ny płaszcz zsu­nął się z jej ra­mion, a po­ko­jów­ka ze zdu­mie­niem za­uwa­ży­ła, jaka jest szczu­pła – pani Cross mó­wi­ła, że jest już bab­ką, ale ta­lię mia­ła jak mło­da dziew­czy­na. Po­ko­jów­ka od­ru­cho­wo wcią­gnę­ła brzuch.

Te­raz ce­sa­rzo­wa skie­ro­wa­ła się w ich stro­nę, a czło­wiek z pa­ra­so­lem, któ­ry mimo bra­ku li­be­rii wy­glą­dał jak słu­żą­cy, szedł pół kro­ku za nią. Gdy zna­la­zła się przed pa­nią Cross, go­spo­dy­ni dy­gnę­ła z za­ska­ku­ją­cą gra­cją. Po­ko­jów­ka po­sta­ra­ła się zro­bić to tak samo, nie pod­no­sząc wzro­ku zgod­nie ze wska­zów­ka­mi star­szej ko­bie­ty. „Nie patrz im w oczy, Pa­tien­ce” – po­wie­dzia­ła pani Cross. „Z tymi cu­dzo­ziem­ski­mi kró­lo­wy­mi trze­ba uwa­żać”. Ale ce­sa­rzo­wa za­trzy­ma­ła się przed nią. Chy­ba nie­grzecz­nie by­ło­by ga­pić się cały czas w zie­mię. Zer­k­nę­ła na za­sło­nię­tą wo­al­ką twarz i usły­sza­ła, jak mo­nar­chi­ni pyta ci­chym gło­sem z lek­kim ak­cen­tem:

– Jak ci na imię?

Dziew­czy­na usi­ło­wa­ła od­po­wie­dzieć, ale prze­ko­na­ła się, że nie może wy­do­być z sie­bie ani sło­wa. Do jej uszu do­biegł głos go­spo­dy­ni:

– To Pa­tien­ce, Wa­sza Wy­so­kość, głów­na po­ko­jów­ka.

– Co za uro­cza an­giel­ska bu­zia. Już wi­dzę, że bę­dzie mi się tu do­brze miesz­ka­ło.

Ce­sa­rzo­wa ru­szy­ła da­lej, a Pa­tien­ce po­czu­ła ni­kły za­pach fioł­ków i jesz­cze cze­goś, co do złu­dze­nia przy­po­mi­na­ło ko­niak.

Roz­legł się ko­lej­ny nie­sa­mo­wi­ty wrzask i małp­ka, cza­ją­ca się do­tych­czas w drzwiach, po­gna­ła przez hall w stro­nę mo­nar­chi­ni. Ta zda­wa­ła się nie za­uwa­żać har­mi­dru, któ­ry ro­bi­ła jej ulu­bie­ni­ca, i spo­koj­nie szła wzdłuż sze­re­gu słu­żą­cych. Małp­ka za­trzy­ma­ła się przed pa­nią Cross, a po­ko­jów­ka ze zgro­zą zo­ba­czy­ła, jak stwo­rze­nie przy­ku­ca, a na­stęp­nie od­da­je mocz na spód­ni­cę go­spo­dy­ni. Pani Cross wy­da­ła z sie­bie taki dźwięk, jak­by nie­na­oli­wio­ne drzwi skrzy­pia­ły na wie­trze, ce­sa­rzo­wa zaś od­wró­ci­ła się aku­rat w chwi­li, gdy tam­ta wy­mie­rza­ła zwie­rzę­ciu kop­nia­ka.

Na chwi­lę za­pa­dła ci­sza, a po­tem małp­ka znów za­czę­ła krzy­czeć, tym ra­zem pi­skli­wym skrze­czą­cym gło­sem, któ­ry roz­le­gał się echem wśród ko­lumn ota­cza­ją­cych hall. Pa­tien­ce spo­strze­gła, że ra­mio­na ce­sa­rzo­wej się trzę­są, i do­tar­ło do niej, że mo­nar­chi­ni się śmie­je. Małp­ka sie­dzia­ła w kuc­ki, ko­ły­sząc się w tył i w przód; pani Cross mam­ro­ta­ła coś pod no­sem. Po­ko­jów­ka zo­ba­czy­ła, że ce­sa­rzo­wa wy­cią­ga drżą­cą dłoń w stro­nę zwie­rząt­ka i mówi coś po nie­miec­ku, a czło­wie­czek trzy­ma­ją­cy pa­ra­sol bie­rze małp­kę na ręce, po czym wy­no­si ją na ze­wnątrz. Gdy od­wró­cił się ple­ca­mi do swo­jej pani, Pa­tien­ce za­uwa­ży­ła, że minę ma rów­nie kwa­śną jak wcze­śniej pani Cross.
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Ce­sa­rzo­wa sie­dzia­ła przy ko­min­ku w Wiel­kiej Sali. Małp­kę ode­sła­no do staj­ni, ale u stóp mo­nar­chi­ni le­żał jej ulu­bio­ny wil­czarz. Po­miesz­cze­nie było ogrom­ne, z su­fi­tem tak wy­so­kim, jak w ja­kiejś ka­te­drze. Elż­bie­ta czu­ła lek­ką iry­ta­cję – wszy­scy uwa­ża­li, że sko­ro miesz­ka w pa­ła­cach, to nie może być szczę­śli­wa w żad­nym in­nym oto­cze­niu. Ona zaś w głę­bi du­szy ma­rzy­ła o po­ko­ju, w któ­rym mo­gła­by mó­wić, nie sły­sząc echa swo­je­go gło­su. Nie­mniej dom był pięk­ny i, co naj­waż­niej­sze, znaj­do­wał się w ser­cu an­giel­skich te­re­nów ło­wiec­kich.

Do sali wszedł ba­ron Nopc­sa, jej och­mistrz, z wy­ra­zem za­tro­ska­nia na twa­rzy.

– Naj­ja­śniej­sza pani, przy­szedł hra­bia Spen­cer. Po­wie­dzia­łem mu, że Jej Wy­so­kość jest nie­dy­spo­no­wa­na po po­dró­ży, ale ogrom­nie mu za­le­ża­ło, żeby zło­żyć wy­ra­zy usza­no­wa­nia.

Elż­bie­ta się uśmiech­nę­ła.

– Ależ Nopc­sa, ja nie je­stem ani tro­chę zmę­czo­na. Po­proś go tu­taj.

Zwró­ci­ła uwa­gę, że hra­bia nie uca­ło­wał jej ręki. Gdy zo­stał przed­sta­wio­ny, skło­nił się dość sztyw­no, ale nie to­wa­rzy­szy­ło temu nic w ro­dza­ju słu­żal­czych wy­gi­ba­sów ty­po­wych dla wie­deń­skich dwo­rzan. Był bar­dzo wy­so­ki, a Elż­bie­ta ni­g­dy nie wi­dzia­ła czło­wie­ka z aż tak ru­dy­mi wło­sa­mi. Mu­sia­ła się po­wstrzy­my­wać, żeby się na nie­go nie ga­pić.

– Mam na­dzie­ję, że naj­ja­śniej­sza pani jest za­do­wo­lo­na z domu?

– Z domu? W Au­strii na­zwa­li­by­śmy go ra­czej pa­ła­cem; na­wet staj­nie są tu wspa­nia­łe.

Uśmiech­nę­ła się i z przy­jem­no­ścią za­uwa­ży­ła, że hra­bia się czer­wie­ni.

– Moim zda­niem staj­nie to naj­waż­niej­sza część re­zy­den­cji, Wa­sza Wy­so­kość. Kie­dy prze­bu­do­wy­wa­łem Al­thorp, ka­za­łem naj­pierw za­jąć się staj­nia­mi, żeby przy­naj­mniej ko­niom było wy­god­nie. Hra­bi­na nie była tym za­chwy­co­na. Chcia­ła, żeby za­cząć od kuch­ni; mó­wi­ła, że je­dze­nie sty­gnie, za­nim służ­ba zdą­ży przy­nieść je do ja­dal­ni, ale po­wie­dzia­łem jej, że nie ma sen­su jeść, je­śli czło­wiek nie może po­lo­wać.

– Naj­wy­raź­niej jest nam są­dzo­ne zo­stać przy­ja­ciół­mi, hra­bio. Po­dob­nie jak pan sta­now­czo wolę po­lo­wać niż jeść.

Na mo­ment po­ło­ży­ła dłoń na ra­mie­niu Spen­ce­ra i zo­ba­czy­ła, że jego skó­ra przy­bie­ra pur­pu­ro­wą bar­wę. Po­do­ba­ło jej się zmie­sza­nie An­gli­ka, tak roz­kosz­nie kon­tra­stu­ją­ce z do­sko­na­le opa­no­wa­ny­mi ma­nie­ra­mi wie­deń­czy­ków.

– Nie mogę się do­cze­kać mo­jej pierw­szej „zbiór­ki”, tak chy­ba na to mó­wi­cie. Li­czę, że na­uczy mnie pan wszyst­kich ło­wiec­kich wy­ra­żeń. Nie chcia­ła­bym się ośmie­szyć przed tu­tej­szy­mi my­śli­wy­mi.

Hra­bia prze­rwał jej szar­manc­ko.

– Och, z pew­no­ścią nie ma ta­kie­go nie­bez­pie­czeń­stwa. Sły­sza­łem, że Wa­sza Wy­so­kość jest do­sko­na­łą ama­zon­ką.

– A ja sły­sza­łam, że je­śli cho­dzi o po­lo­wa­nie, to An­gli­cy nie mają so­bie rów­nych.

Spoj­rza­ła na nie­go spod rzęs. Spen­cer wy­cią­gnął z kie­sze­ni chust­kę i otarł nią czo­ło, na któ­rym per­lił się pot, mimo że w po­ko­ju było chłod­no.

– O któ­rej go­dzi­nie roz­po­czy­na się ju­trzej­sze po­lo­wa­nie? Za nic nie chcia­ła­bym spóź­nić się już pierw­sze­go dnia.

Hra­bia znie­ru­cho­miał z po­tęż­ną ręką przy skro­ni.

– Ju­trzej­sze, Wa­sza Wy­so­kość? Prze­cież ju­tro jest nie­dzie­la.

Jego twarz mia­ła w tej chwi­li tak kró­lew­ski od­cień pur­pu­ry, że Elż­bie­ta za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy męż­czy­zna nie do­sta­nie za­raz ja­kie­goś ata­ku.

– Nie­dzie­la? – spy­ta­ła. – Przy­pusz­czam, że lu­dzie naj­pierw pój­dą do ko­ścio­ła.

Ale Spen­cer po­krę­cił swo­ją wiel­ką gło­wą.

– W Dzień Pań­ski nie ma po­lo­wa­nia, Wa­sza Wy­so­kość. Cho­ciaż każ­dy ple­ban w oko­li­cy to za­pa­lo­ny my­śli­wy, ko­ściół się na to nie zga­dza.

Elż­bie­ta unio­sła brew.

– Nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, że An­gli­cy są tak re­li­gij­ni. W moim kra­ju po­lu­je­my co­dzien­nie, i wła­ści­wie to nie­dziel­ne po­lo­wa­nia są za­zwy­czaj naj­lep­sze. Wszy­scy ru­sza­ją na łowy z czy­stym su­mie­niem. – Znów po­ło­ży­ła dłoń na ra­mie­niu roz­mów­cy. – Hra­bio, je­stem pew­na, że gdy­by po­roz­ma­wiał pan z tymi, jak ich pan okre­ślił, ple­ba­na­mi, to po­tra­fił­by pan prze­ko­nać ich, żeby odro­bi­nę na­gię­li swo­je za­sa­dy. Po­ko­na­łam szmat dro­gi, żeby tu przy­je­chać, i mia­ła­bym wiel­ką ocho­tę ju­tro za­po­lo­wać.

Ba­ron Nopc­sa, któ­ry stał za fo­te­lem ce­sa­rzo­wej, go­tów do usług, za­czął słu­chać uważ­nie. Nie wła­dał bie­gle an­giel­skim, ale w gło­sie swo­jej pani do­sły­szał nutę wska­zu­ją­cą na to, że mo­nar­chi­ni bar­dzo cze­goś pra­gnie, a wie­dział, ja­kich re­per­ku­sji moż­na się spo­dzie­wać, je­że­li tego nie do­sta­nie.

Earl Spen­cer sze­ro­ko otwo­rzył wy­łu­pia­ste ja­sno­nie­bie­skie oczy.

– Wa­sza Ce­sar­ska Mość, oba­wiam się, że to nie­moż­li­we. Na­wet sama kró­lo­wa Wik­to­ria nie mo­gła­by po­lo­wać w Dzień Pań­ski.

Uwa­gę za­nie­po­ko­jo­ne­go ba­ro­na zwró­cił cał­ko­wi­ty bez­ruch gło­wy ce­sa­rzo­wej. Nie­mą­drze zro­bił, że sta­nął za nią za­miast na li­nii jej wzro­ku. Mo­nar­chi­ni nie przy­wy­kła do tego, by kto­kol­wiek od­ma­wiał jej ży­cze­niom, więc Nopc­sa lę­kał się kon­se­kwen­cji. Za­czął mo­dlić się w du­chu, by przy­po­mnia­ła so­bie, że jest w tym kra­ju go­ściem i nie może się spo­dzie­wać, że wszyst­ko bę­dzie tu­taj prze­bie­gać ide­al­nie po jej my­śli, tak jak w domu. Jego za­da­nie po­le­ga­ło przede wszyst­kim na chro­nie­niu im­pe­rium i ce­sa­rzo­wej przed wszel­ki­mi nie­zręcz­ny­mi sy­tu­acja­mi, zda­wał więc so­bie spra­wę, że stra­cił­by pra­cę, gdy­by nie uda­ło mu się po­wstrzy­mać swo­jej pani przed zła­ma­niem pra­wa. Dla­cze­go ten an­giel­ski lord musi być tak ob­ce­so­wy? Nopc­sa wie­dział, że od­po­wied­ni spo­sób po­stę­po­wa­nia z wład­czy­nią w chwi­lach tego ro­dza­ju po­le­ga na od­wra­ca­niu jej uwa­gi; otwar­ta od­mo­wa może ją tyl­ko roz­draż­nić.

Wstrzy­mu­jąc od­dech, wsłu­chał się w jej od­po­wiedź.

– A ja my­śla­łam, że Wik­to­ria jest gło­wą ko­ścio­ła w tym kra­ju! – Ce­sa­rzo­wa umil­kła na chwi­lę. – Ale nie wy­pa­da mi ła­mać wa­szych dziw­nych an­giel­skich praw. Będę mu­sia­ła ja­koś wy­trwać do po­nie­dział­ku... – Ro­ze­śmia­ła się. Nie był to zbyt ser­decz­ny śmiech, nie­mniej ba­ron ode­tchnął z nie­kła­ma­ną ulgą. Ku jego prze­ra­że­niu mo­nar­chi­ni od­wró­ci­ła się i na nie­go spoj­rza­ła. Zo­ba­czy­ła jego minę i tym ra­zem wy­buch­nę­ła szcze­rym śmie­chem.

– Nopc­sa, za dużo się mar­twisz.

Earl Spen­cer od­chrząk­nął.

– W po­nie­dzia­łek Wa­sza Wy­so­kość bę­dzie po­trze­bo­wa­ła opie­ku­na. Ko­goś w ro­dza­ju prze­wod­ni­ka po tu­tej­szych te­re­nach ło­wiec­kich. Kie­dyś z naj­więk­szą chę­cią sam bym się tego pod­jął, ale nie­ste­ty, lata lecą. Po­zwo­lę so­bie za­pro­po­no­wać mo­je­go daw­ne­go ko­niu­sze­go, nie­ja­kie­go ka­pi­ta­na Mid­dle­to­na. To je­den z naj­lep­szych jeźdź­ców w ca­łej An­glii, zna te oko­li­ce jak wła­sną kie­szeń. Może na­wet le­piej.

Elż­bie­ta prze­chy­li­ła gło­wę, mru­żąc ciem­ne oczy.

– Prze­wod­ni­ka po te­re­nach ło­wiec­kich? Ale ja nie będę po­lo­wać sama; z Wied­nia przy­je­cha­li ze mną ksią­żę Liech­ten­ste­in i hra­bia Es­ter­házy. Obaj są zna­ko­mi­ty­mi jeźdź­ca­mi. Sa­dzę, że wy­star­czy mi ich „prze­wod­nic­two”.

Spen­cer spoj­rzał w dół, jak­by szu­kał swo­je­go od­bi­cia w wy­glan­so­wa­nych bu­tach. To, co zo­ba­czył, naj­wy­raź­niej do­da­ło mu otu­chy, bo od­po­wie­dział zde­cy­do­wa­nie:

– Z ca­łym sza­cun­kiem, Wa­sza Ce­sar­ska Mość, to za­pew­ne wy­bor­ni jeźdź­cy, ale do tej pory nie mie­li oka­zji po­lo­wać w Pyt­chley. Nie wie­dzą o pa­nu­ją­cych tu za­sa­dach. Za­su­ge­ro­wa­łem ka­pi­ta­na Mid­dle­to­na, by za­osz­czę­dzić Wa­szej Wy­so­ko­ści ewen­tu­al­nych kło­po­tów, ja­kie mogą wy­nik­nąć z nie­zna­jo­mo­ści te­re­nu bądź miej­sco­wych zwy­cza­jów. Mid­dle­ton zna każ­dy rów i płot stąd do Tow­ce­ster. Wy­stą­pi­łem z tą pro­po­zy­cją, gdyż je­stem pe­wien, że Wa­sza Ce­sar­ska Mość ze­chce je­chać na cze­le po­go­ni.

Wi­dać było, że Elż­bie­ta się na­my­śla.

– A czy ten ka­pi­tan jest dys­kret­ny? Czy wy­słał­by go pan, by asy­sto­wał wa­szej kró­lo­wej?

– Jak naj­bar­dziej, Wa­sza Wy­so­kość. Wpraw­dzie nie na­le­ży do naj­szla­chet­niej uro­dzo­nych, ale to nie­zrów­na­ny jeź­dziec. Czuł­bym się spo­koj­ny, wie­dząc, że znaj­du­je się u boku naj­ja­śniej­szej pani. Obec­ność Wa­szej Ce­sar­skiej Mo­ści tu­taj to ogrom­ny za­szczyt. Nie­mniej jako głów­ny łow­czy od­po­wia­dam za jej bez­pie­czeń­stwo.

Elż­bie­ta się uśmiech­nę­ła. Po­dej­rze­wa­ła, że praw­dzi­we za­da­nie tego ka­pi­ta­na Mid­dle­to­na bę­dzie po­le­gać na zda­wa­niu re­la­cji z jej po­czy­nań. Ale sko­ro jeź­dzi tak do­brze, jak mówi hra­bia Spen­cer, to może przy oka­zji szpie­go­wa­nia do cze­goś się jej przy­da.

– Cóż, na­praw­dę nie chcia­ła­bym przy­spa­rzać panu zmar­twień, więc zgo­dzę się na tego opie­ku­na. Po­wi­nien jed­nak wie­dzieć, że nie je­stem ja­kąś lal­ką z por­ce­la­ny, na któ­rą trze­ba chu­chać i dmu­chać. Przy­je­cha­łam tu­taj, bo chcę wziąć udział w słyn­nym po­lo­wa­niu w Pyt­chley. Ufam, że się nie roz­cza­ru­ję.

Spen­cer wziął le­żą­ce na opar­ciu fo­te­la rę­ka­wicz­ki i ka­pe­lusz.

– Bez obaw, Wa­sza Wy­so­kość.

Elż­bie­ta wy­cią­gnę­ła dłoń i tym ra­zem hra­bia na­chy­lił się, by ją uca­ło­wać, kłu­jąc krza­cza­sty­mi wą­sa­mi skó­rę ce­sa­rzo­wej. Ta z za­sko­cze­niem pa­trzy­ła, jak męż­czy­zna od­wra­ca się i wy­cho­dzi z sali. Chy­ba wie, że po­ka­za­nie ple­ców mo­nar­sze ozna­cza brak sza­cun­ku? Usły­sza­ła, jak z ust sto­ją­ce­go za nią ba­ro­na wy­ry­wa się ja­kiś zdu­szo­ny dźwięk. Wi­docz­nie Nopc­sa po­my­ślał to samo. W Wied­niu coś po­dob­ne­go by­ło­by nie do po­my­śle­nia; dwo­rza­nin prę­dzej po­de­rżnął­by so­bie gar­dło, niż do­pu­ścił się tak po­waż­ne­go uchy­bie­nia ma­je­sta­to­wi. „Ale – po­my­śla­ła Elż­bie­ta, czu­jąc na­gły przy­pływ we­so­ło­ści – te­raz nie je­stem w Wied­niu”. Na chwi­lę uda­ło jej się uciec od tych wszyst­kich kon­we­nan­sów i fał­szy­wych po­chlebstw, od dwo­rzan, któ­rzy pu­blicz­nie od­no­si­li się do niej z przy­pra­wia­ją­cą o mdło­ści słu­żal­czo­ścią, a za­raz gdy ce­sa­rzo­wa się od­wró­ci­ła, za­czy­na­li ją ob­ma­wiać.

– Cóż, Nopc­sa, chy­ba bę­dzie­my mu­sie­li się przy­zwy­cza­ić do an­giel­skich ma­nier – po­wie­dzia­ła.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 




OEBPS/Images/image00021.jpeg





OEBPS/Images/image00020.jpeg
manufaktura











OEBPS/Images/cover00022.jpeg






OEBPS/Images/image00011.jpeg
DAISY
GOODWIN

EOWCA
POSAGOW

MMMMMMMMM






